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W A R S Z A W I A N I N

T Y G O D N I K  M Ó D i

D n i a  2 1 .  W b z e ś n j a  1 8 22 .  R o k u .

(KRZAK RÓŻY;
Powieść.

O
S ła w n y  V*" autor wielu doskonałych dżieł moral­
nych % i nauczyciel filozoffi wiedriym z nay lepszy cli 
Uniwersytetów, niemieckich , Zwykł .był w chwilach 
wesołości, opowiadać przyjaciołom następujący wypa­
dek swóiego życia:

- Nie miałem ieszćze lat trzydziestu, kiedy o trzyj 
małem katedrę nauczyciela filozolji w tutayśzym Uni­
wersytecie , a to w nayzaszczytnieyśzy sposób-— nie 
wiem czy ta godność tak rzadka w moim wieku, po­
chlebiała mpiey miłości właśnśy—- tńoże mi szeptała; 
żem na to zasłużył przez moią zdatność i jjracę-=- 
cózkolwiek bądź, wyznam szczerze, że zaszczyt prze­
wyższał moie zasługi. Inna zupełnie filozófja iak ta 
którą wykładać uczniom moim miałem, żayinowała 
mnie nie równie więcey— i byłbym  był chętniey chciał 
wiedzieć co się działo w pewnein śercti, iak rozbierać 
władze moralne człowieka— słowem , moi przyiacie- 
le , byłem zakochany-— a wiecie dobrze wszyscy; tak 
się spodziewam, że kiedy miłość zapali głowę młode­
go człowieka ,v nie ma gv już o co w’iecey pytać. Stół 
móy zarzucony był in  foliam i rozmaitych kolorów, 
xięgan,i i papierami rozmaite y  wielkości, dziennika­
mi wszelkiego rodzdiu, katalogami wszystkich xię-
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garni niemieckich, nakoniec tem wszyslkiem co się
na stole nauczycielskim znaydowae powinno __ ale
w całym tym zbiorze wiadomości, przykładałem się 
szczególniey do poznania dokładnego rćzyy iu i  lo 
z Encyklopedyi, iuż ze wszystkich xiąźek botanicznych 
i ogrodowych, iakich tylko nabyć mogłem. Chcecie 
wiedzieć co mi było powodem do ley nauki, i dla 
czego okno moie w nayzimnieyszey poi-ze nawet cią­
gle było otwarte.... Wszystko to miało związek z mo­
ią miłością, nieustannie myśli moie zaymuiącą— nie 
pamiętam , iak szły moie p re le k c je , ale iesLem pe­
wny, że bardzo często wymówiłem imie A m e lj i , za­
miast filo zo fii.

A m e lja  B ••• to było imie moiey kochanki, nay- 
pięknieyszey dziewczyny w całem mieście. Oyciec iey, 
znakomity żołnierz, poległ na placu chwały. A m e lja  
mieszkała z matką na teyźe samey ulicy co i a , i nie 
zbyt daleko odemnie, Matka kobieta roztropna, zm u­
szona okolicznościami przebywać w mieście napełnio- 
tiem uczniam i, baczna na wzrastaiącą piękność swo- 
iey có rk i , nie spuszczała iey na chwilę z o k a , i za­
wsze z nią chodziła— ale ta dobra dama lubiła bardzo 
świat i g r ę ,  chcąc zatem pogodzić swoie skłonności 
z obowiązkami M atk i , brała A m e lją  na wszystkie 
zgromadzenia starych dewotek, żon nauczycieli, ka­
nonicze k i u  d: biedna dziewczyna nudziła się, haf­
tując albo robiąc pończochę obok M atk i,  zaiętey grą. 
Nie trzeba mi lutay powtarzać, źe żaden uczeń, a n a ­
wet żaden męszczyzna, nie maiący lat pięćdziesiąt, 
nie mógł u niey bywać. Jakimźe tedy sposobem miałem 
poznać A m elja  i miłość iey moią powierzyć? W iem  
ia dobrze że kto inny byłby 3obie iaki środek wy­
m yśli ł— nieszczęściem, ia bardzo się mało znałem 
na miłosnych wybiegach, i aż do chwili, w którey 
gwałtowną moią miłość wyczerpałem w pięknych 
czarnych oczach A m e lj i , zaięty byłem ciągle xiąż- 
kami łac iń sk iem i , greckiem i, hebrUyskiemi i t. d. o- 
ko moie na inne przedmioty patrzeć nie nawykło.

Pew nego razu zalecono mtlie iedney podeszłey 
kobiecie, z którą Pani B-" żyła w ścisłey przyjaźni— 
wprowadzono mnie do niey w dzień, przeznaczony na
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wieczorną schadzkę. Zatrzymany na wieczór, pozna­
łem A m elją ,-  i od tey chwili iey obraz wyryłyrn zo­
stał w moiem sercu. Pani B-- zmarszczyła s ię , spo­
strzegłszy młodego człowieka — ale postać moia nie­
śmiała , })owaźna, a może nieco p ed a n cka , uspokoiła 
ią wkrótce. Znoydowały się w tom towarzystwie inne 
młode osoby, córki i kuzynki gospodyni dom u by­
ło to w iec ie— panny otrzymały pozwolenie przecha­
dzać się w ogrodzie, pod oknami salonu, żeby ie 
miano na oku. Poszedłem za niemi, a nie śmiejąc 
przemówić do piękney A m e lj i , słuchałem z hay wię­
kszą uwagą każdego wyrazu, który z ust iey wycho­
dził— iey rozmowa odpowiadała wdziękom iey twa­
rzy ■— sądziła o rzeczach roztropnie i g run tow nie__
Poznałem zupełnie iey charak ter— Słodycz, dobroć 
uległość, słowem , łączyła w sobie wszystko, cokol­
wiek uiąć i przywiązać może. Między innemi rze­
czami oświadczyła, źe naywięrćy lękała się w mę- 
szczyżnie porywczości, gniewu i złości — i źe ńigdy 
nie przebaczyłaby człowiekowi, nieumieiącemu pier­
wszego uniesienia powściągnąć. Byłem z natui-y ła­
godny, tak iak ci wszyscy, co się naukom a Szczegół- 
niey [ilozolji poświęcaią — chciałbym się był z leni 
pochwalić — ą|e przynaymniey tak jnoeno  popierałem 
zdanie A m e lji  i lak wiele prze ci i f  ftni wadom m ó­
wiłem, źe się mogła przekonać, iż ód nich wolny je­
stem. Uśmiech dObioci by ł dla mnie nagrOdą— o-
śrnieloiiy, wdałem się tern bardziey w rozm ow ę A -
melja  słuchała innie z widocznem ukontentowaniem^ 
a to zaostrzało inóy dowcip. Rozmowa potebr zwró­
ciła się na przedmiot*m o d y — tulay oniemiałem, lrył 
to bowiem dla mnie niezrozumiały ięzyk.' A m elja  
też bardzo mało mówiła. Kwiaty zdobiące ógpód j 
podały sposobność do dalszey rozm ow y— każda z pa­
nienek wychwalała te, które naywbęcey lubiła — tyle 
się prawie na kwiatach co ńa m odach  znałem , dla te­
go w milczeniu oczekiwałem na zdanie A m elji. Nie­
bawem oświadczyła się za ró żą — i od tey chwili ró ­
ża  stała się dla mnie Królową kwiatów.

„ A rn e ljo , rzekła iedna z wesołych towarzyszek 
ż szyderczym uśmiechem, wiele też zniszczysz biednych

chi*
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krzaków róży tey z im y?“ — „ Żadnego,'odpowiedzia­
ł a — nie myślę iuż o len i— iest lo praca trudna ,  
zbyt niewdzięczna, a podobno mało się znam nanićy  
— jednak bardźobyru była wdzięczną tey osobie, któ- 
jraby mi skuteczny środek podała.”

Ośmieliłem się prosić ją o rozwiązanie tey za­
gadki.— „Słyszałeś W Pan rzekła, że bardzo lubię 
ró że— iest to" gust fainiliyny. Mama moia bardzićy 
ie ieszcze lubi. Od dawnego iuż czasu umyśliłam o- 
fiarować iey w dzień imienin pierwszego S tyczn ia , 
i-ozkwitłą różę , i dotąd tego dokazać-nie mogłam.— 
(N ie  znane ieszcze były w ów czas w E urop ie róże 
bengalskie ; które ciągle kwitną, chociaż nie maią tak 
przyieiuntgó zapachu) Co rok pielęgnuię w ukryciu 
znaczną ilość krzaczków, ale za nadejściem zimy, ni­
kną z niemi moie nadzieie.“— Przyrzekłem sobie , że 
Wszelkiego starania przykładać będę, abym mógł roz­
kwitłą różę wr S tyczn iu  posłać Jtm elji.

Nazaiulrz zaraz zakupiłem wielką ilość krzaków 
róży  w rozmaitych gatunkach. ,, Trzebaby leź szcze­
gólniejszego nieszczęścia, pomyślałem sobie, ż< by 
ftii się przynaymniey ieden nie udał. ” — zasięgałem 
rady  ogrodników i zebrałem wszystkie potrzebne xią- 
źki. W róciłem  do siebie-pełen nadziei , i z postano­
wieniem przesłania rozkw itłe j ( róży  wraz z listem , 
W którym miałem prosić o pozwolenie bywania w do­
m u Pani B-" i  uczenia iey córki hodować róże przez- 
żiinę. Dla tego oddałem się sam pierwszy tey nauce 
— a moie krzaczki więcey m i ' znaymowały głowę, 
iak cała filozofja. Nie widziałem iuż A m e lji  w źa- 
dnćm towarzystwie — trzeba było przestać u a karmie­
niu s ię tn i łą  nadzieią, i na wyglądaniu co wieczór o- 
knem, kiedy jś m e lję z  matką wychodziły na przechadz­
kę. Nauczyłem się^ iuż rozeznawać dźwięk dzwon­
ka ich drzw i, od wszystkich in n y ch — okno moie 
ciągle było otwarte— a iak ie tylko z daleka uyrza- 
ł e n i , brałem co żywo xiąż.kę — siadałem przy o- 
knie, i żaięly niby czytaniem, rzucałem nieznacznie 
spojrzenia na przechodzącą A m elją . E legancka  
prostota ićy slroiu, iey piękne czarne włosy otacza­
jące iey skronie i w lekkich pierścieniach po bo--
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kacli zwieszone, iey kształtna kibić, chód szlachetny 
i nieprzymuszony, zgrabna nóżka ukazuiąca się z pod 
białey sukienki, zapalały moią wyobraźnią— z d ru-  
gióy strony, iey skromna postawa, uprzeymość wzglę­
dem Matki, grzeczność dla osób niższego s tan u , bar- 
dziey ieszcze zaymowaly serce. Małe niektóre oko­
liczności przekonały m nie, że i ia dla niey zupełnie 
dboiętnym nie iestem. I tak ,  ponieważ zdawałem się 
zatopiony w czytan iu , ilekroć A m e lją  zbliżała się do 
mego okna, nie omieszkała nigdy głośuiey przema­
wiać do swoiey Matki: ,, Ostrożnie— wesprzey się Ma­
ma lepiey na moiem ram ieniu—  zimne iest powie­
t rz e ”— lub coś podobnego. Odrywałem wtedy oczy 
od x ią ż k i , spoyrzałem 'p rzez  okno , kłaniałem się , i 
prawie zawsze spotkałem ukradkowe weyrzenia A -  
m e lji , która rumieniąc się kłaniała mi się naiyzaiem. 
Matka oLulona w salopie nic nie widziała— ia zaś wi­
działem wszystko, i oddawałem się naysłodszey na­
dziei.

Zbliżył się P a źd z ie rn ik— ustawiłem wszystkie 
krzaczki róży w moim pokoiu— przebiegłem z uwagą 
wszystkich n a tu ra lis tó w , piszących o ró ży — ale p o ­
znałem, że iak w innych  lak i w tey nauce każdy pi­
sarz ma swóy oddzielny sys tem , i całą wartość swo- 
iego dzieła na tćm zasadza', aby coś odmiennego od 
innych napisał. Jeden z moich ogrodowych  autorów 
radził trzymać róże zawsze na woluem powietrzu — 
drugi kazał ie zamykać— ieden nakazywał częste po­
lewanie— inny znowu iak nayrzadsze. „T a k  się wi­
dzę dzieie z hodowaniem kwiatów, iak z wychowaniem 
ludzi— zawołałem rzusaiąc z gniewem x iąźk i— za­
wsze ostateczności! zawsze same tylko przypuszczenia. 
Pogódźmy te sprzeczne zdania, i zachowaymy roz­
tropny między niemi środek.” Zawiesiłem doskona-, 
ły  T erm om etr  w moim pokoiu, i stosownie do zmia­
ny powietrza, zamykałem moie krzaczki, albo,ie wy­
stawiałem na powietrze-c-łatwo może każdy osądzić, 
ile mnie staranie o pięćdziesięciu naczyniach kwiatów 
kosztować musiało, czayu. O.iak len trzydziestoletni 
sławny nauczyciel fiilozofji, zasłużył, aby mu ode­
brano katedrę  i do szkół nazad oddano! — sto razy



większe dziecko iak moi uczniowie, dawałem moie 
prelel-cye byle zbyć, myśląc ciągle o moiey A m e lji  
i o moich różach.

Uważałem z boleścią źe moie krzaki ieden po 
drugim niszczały— ieden tylko z nich nagrodził mo­
ie tru d y  — rozkrzewiał się znacznie i pięknym o k ry ­
wał liściem— z pośrodka nicli wyrastała długa gałąź, 
uwieńczona sześciu pączkami— pączki te grubiały — 
rozwiiały się z wolna— kia nawet widać na nich by ­
ło lekką barwę róży. Jeszcze sześć tygodni do Stycznia  
czekać musiałem— przez ten czas pączki zupełnie ro­
zwinąć się miały. Niecierpliwie liczyłem wszystkie 
clnyile opóźniające dzień pierwszy Stycznia  — spoglą­
dałem z radością i nadzieją na krzew, maiący mi uła­
twić wstęp do domu moiey kochanki.

27. Listopada , dzień pamiętny dla m n ie ,  zaczął 
się z piękną pogodą—- słońce w całym blasku jaśnia­
ł o — błogosławiłem N iebu— wyniosłem co prędzey 
nióy ulubiony krzak , i inne które ieszcze nie powię­
dły, na dziedzieniec — obróciłem ie ku południowi—r 
podlałem vvodą — nacieszyłem się moimi pączkami — 
ł poszedłem podług zwyczaiu, odczytać moią filozofi­
czną prelekcyą.

Wieczorem, nie wierp dla czego, powróciłem 
nieco późno. Pierwszem moiem staraniem było , od­
wiedzie moie kwiaty i zasłonie ie przed zimnem nad- 
chodzącey n o cy — zaledwie wszedłem do pokoi u , u- 
słyszafern dźwięk dzwoneczka i szczęk nabzyń— za­
drżałem— biegnę— i znayduję baranka sprawiaiącego 
sobie \yieczerzę z moich krzaczków— porywam za d re­
w no , chcąc odstraszyć łakomego gościa— niestety!— 
pstatni i naypiękiiieyszy pączek bj^ł iuź w iego mocy. 
Przysięgam wam moi przyjaciele, nie iestem ia ani 
gyrałlowpytn, ani złym r r  nie wiem ieduak co się w 
i®y chwili Ze mną zrobiło. Uderzana bez zastanowie­
nia zwierze, niszczące wszystkie moie nadzieje — bą- 
ŁWl?k żałośnie ięcząc, upadł przy  nogach moich.

( dokończenie na stą p i.)
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^ d y  dla-zmysłowego człowieka nic więcey na świecie 
nad płeć piękną zaymuiącego nie m a — a płeć piękną 
znowu nic bardziey nie obchodzi iak n io d a— wypada 
więc ztąd , że dla całego prawie świata, ważnieyszego 
nad m odę  nie ma przedmiotu,— a to ,  zacząwszy od 
Peplos G-reczyneki Flcimeum  pięknych R zym ianek  aź 
do sukni a la blouse — od rozpuszczonych włosów 
Bachantek, aź do tysiąca świetnych warkoczów n a ­
szych piękności, i stroin a 1 'E sild a — od sandałów  
W acho dnich , aź do naszych zgrabnych trzewiczków. 
Dla ezegóźbyśmy Więc nie mieli zaiąć się rzeczą, któ- 
rćy nie ieden głęhoko-uczony, tylekroć bezsenne n o ­
cy poświęca. Posiadamy gruntowne { starannie zbie­
rane wiadomości, o długości s zp ile k , których zony 
Senatorów i Konsulów Rzymskich używały— O sze­
rokości i  ilości fa łd ó w  ich T u n ik i— o ich za tru ­
dnieniach, o Jiczbie służebnych, kształcie zwierciadeł 
i t. d. W ielkim  uczonym winniśmy obszerne i in te ­
resowne opisy gotowalni Xięźnic.zki H e le n y . ^o ser­
ca i miasta poźayem zaięła — Królowey S em iram idy , 
która w negliżu, nawet tak powabną by ła ,  iż ukaza­
wszy się w nim na zamkowey galleryi,  ukoiła wście­
kłość rozjątrzonego m olłochu— Królowey B eren ik i, 
którey piękny i-długi warkocz, stanął w rzędzie ciał 
niebieskich— Królowey K leo p a try , s ławnśy z wy­
kwintnego stro.iu— i Geshrzowey Poppai , mleczne - 
mi kompiełami, trzodą tysiąca oślic, i taiemuicami 
gotowalni, głośney.

Życzylibyśmy sobie zatem i m y nie kiedy co­
kolwiek wspomnieć o m o d a ch —. lecz ani sposobu!— 
Dzienniki P aryzkie  , F rankfurck ie , W ie d e ń sk ie , B r o - 
n isla w y , a nawet K u rjer  W a rsza w sk i  i Krakus w y­
dzierają nam nayświeźsze m ody , zostawiaiąc nam ty l­
ko, chlubę z naśladowania. Niechże i tak będzie — 
nie dadzą nam mówić o nowych , będziemy mówili o 
starych m o d a ch — któż to w ie, rnoże się iesp'ze nie 
iedua z nich wróci— nie dowiodłyż nam tego K aptur­
k i, W a c h la r ze ?
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Za czasów Karola F I .  nosiły piękne damy, 
szerokie i zupełnie do głów cukrowy'ch podobne cza­
p k i— u końca którey przymocowana zasłona, s p u -  
szczała się na twarz, i według znaczenia osoby d łuż- 
szą, albo krótszą hyła. Za Franciszka 1. nosiły ka­
pelusiki z p ióram i— a za H enryką I I , aż do końca
panowanj.ii H enryka I V , małe zawoie z egretkami *

y  7A  ■̂'rarlciszka I I ,  zdawało się męszczyzuom, źe 
otyłość uadąię człowiekowi powagę— damy uznały 
zaraz słuszność tego zdania, i przez kilka lat wciąż 

, P ’e widziano iak tylko otyłe kobiety. W  tym samvm 
czasie, rozumiano źe dziewczęta wcaje a piękność twa- 
rz y  nie stoją, nosiły bowiem pewny rodzay maski, 
nazwany lou p — czy to na spacerze,_ czy na baiacli , 
czy w kościele. O święte czasy!— zawoła może nie 
jedna z naszych d a m — nie ied n a!— i nie z iednych 
względyw- Obrzydły zwyczay! wołamy my męszezy- 
zni ~  bo. iakozkolwiek chcielibyśmy i my z pewnych 
względów widzieę ukryte twarze połowy kobiet— drn- 
S'i isdnak połowę, nietkuięlą mieć chcemy. Ale że 
podobno żadna kobietą do pierwszey połowy liczyćby 
arę nie chciała, niechayże sobie pleć piękna twarzy 
f ‘e krywa. Po maskach nastąpiły malowidła , róże 
1 jnelidła— czyli inne rodzaie masek, dotąd ieszcze 
nie kiedy używane. Po t y c h , nastąpiły olbrzymie 
głow stroie z piętrami, iak'piszczajki u Oyganów— i 
do tego stopnia wysokości ii;ź doszły, iż głowa kobie­
ty  zdawała się hydź w środku ciała umieszczoną, iYIo-r 
da tą trwała, do r. 1714, w którym dwie A n g ie lk i 
p rzyby ły  do W ersalu  , aby Ludw ika  X I F .  przy  0- 
bJcdzie widzieć mogły. Jak tylko weszły na salę, 
mzkie ich ubranie na głowie, powszechny śmiech 
wzbudziło. Król spytawszy się coby do tego było 
pow odem — „G dybyście i W P an ie ,  rzek ł do przy- 
toujnych kobie t , więcey rozumu miały, nie nosiłyby- 
scie również kamienic na głowach!! T e  kilka.słów za­
prowadziły powszechną rewolucyą w modzie. Całą 
noc pracowano nad.zniszczeniem tych napowietrznych 
ogi odow dwa piętra natychmiast zrzucono— pako- 
mec 1 trzeciego połow a, nazaiulrz ustąpić musiała — 

lo.cąą uui Troja] Ąni iedney wysokiey damy 
pa pokojach nie było. Król okazał swoie zadowolme



4y5
n ie ,  i przyz-nal,- ze (Jamy nie równie więcey zyskały 
iak wysokie głowy straciły.',Nowa moda, iak to zwykle 
byw a, z pędem wiatru uleciała z miasta na prowin- 

, cyą. Jak w czasach rewołucyi, spadały wszędzie n i e ­
szczęsne piękości głowy. Perukarze zbankrutowali— 
jnężowie umnieyszyli sobie wydalków-r- kobiety upię- 
kniały. — O szczęśliwe czasy!

0  T A T A R A C H .
( dokończenie)

Obowiązkiem Wielkiego Hana iest przewodniczyć 
w radzie i bydż stróżem prawa. ,, Nie masz Narodu 
(mówi M arka  P olo) gdzieby więcey zwrócono tro ­
skliwości w zachęcaniu do dzieł rycerskich, przez ro ­
zdawanie publicznych nagród, iak pom iędzyT a ta ra ­
m i. Naród ten który całą swą świetność i potęgę wi- 
nien orężowi, i prowadzeniu nieustannych woien , nie 
może mieć innych szacownieyszych przymiotów nad 
osobistą waleczność i pogardę życia.“ ZJwyczaynem 
ich pożywieniem iest mięso i krew zabitych zwierząt. 
Konie nawet które pod względem pokarmu w zupe ł­
ne y  są pogardzie u Narodów E u ro p e jsk ic h , od T a -  

, tarów  z naywiększą chciwością- bywaią używane.-:— 
W  czasie napadów na ludy sąsiednie, lub w niedo­
statku innego pożywienia, nie wzgardzaią nawet i 
ścierwem bydląt. Krwawe i drgaiące ieszcze cząstki 
z małą przyprawą, są przysmakiem \yoienney biesia­
dy, Lękaiąc się głodu lub podstępu swoich-• nieprzy­
jaciół, zabieraią z sobą znaczną liczbę gałek (w  po­
dobieństwie do naszego sera" zbliżonych ) które rózpu- 
szczane w wodzie, mogą im posłużyć przez długi 
przeciąg czasu za doskonałe- pożywienie, Posiadaią 
prócz tego sztukę wyrabiania z mleka końskiego mo­
cnego napoiu, który nawet w małey ilości użyty, u - 
trzymuie ich siły w czerstwości, i ożywia do walki J 
Na wyprawę w oienną, wybieraią się z całym swoim 

, maiątkiem, z żonami i dziećmi— a tak maiąc przy 
sobie • naydroższe dla siebie przedmioty, nie wabtu^

: się \\ ich obronie poświęcać życia,
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Przyzwyczajeni do nieustannego na koniu siedze­
nia, za natarciem n ie p rz y ja c ió ł  dzielny im daią od- 
por .  V\ praw ni do zabiiania grubego zwierza w odle- 
g lych  pustyniach, nabywaną wielkiey zręczności w w y- 
rzucan iu  s trza ł,  k tdre  rzadko ich omylić mogą Przez 
zamiłowanie myślistwa, które za naylepszą woienną 
szkolę uwazac n a leży , p o s ia d a j  wiele przym iotów po­
trzebnych  zfatwością  przebywaią wpław rzek i ,  
spostrzegają p rzedm io ty  w n iezm ierney  od leg łości, i 
okazuią w ca łych  swych działaniach zim ną odwagę, 
m iarkuiąeą  n iebezpieczeństwa, i p rzy w y k łą  do zno­
szenia wielkich t ru d ó w .— Karność iest u n ich nay -  
pierwszą cnotą. W  zdobyczach nawet ukazuią  wiele 
uległości dla swoich dowodców, oddaiąc im zabrane  
łupy ,  z k tórych  po  od trąceniu  połow y na skarb W ie l ­
kiego H a n a ,  część im zaledwie bywa zwracaną.

Cześć ich r e l ig i jn a  rozciąga się do dwoiakiego 
rodzaiu Bóstwa, to iest: do niebieskiego  i ziem skiego. 
v\ ich m niem aniu  od pierwszego pochodzi zdrowie, 
i wszelkie p rzym ioty  duszy i c ia ła — od drugiego zaś 
zależą urodzaie i p to d y  z ie m n e — za mieszkanie p ie r ­
wszego poczyluią Niebo, w ody i p ow ie trze— drugie 
zaś zostaiąc na z iem i, ma powierzone sobie s taran ie  
o ich zbożu ,  bydle, i czuwa nad zaspokoieniem głó* 
wnieszych d o ż y c ia  potrzeb. Dla tego w ofiarach p u ­
blicznych pierwszemu poświęcaią czyste myśli i m o­
d ły , d rug iem u  z j ś  cząstki zebranych  płodów ziemi. 
Zoby jednak sprzeczne du ch y  n ieogrąniczały  w swem 
dz ia łan iu ,  ziemskiego B oga, poświęcaią im w ygoto­
waną z mięsa po lew kę, k tó rą  p a  uczyn ionych  ofia-: 
rach  za domem wylewać zwykli. A n g lic y  w swoich 
podróżach  , _opi.suią .pew ien  rodzay  B ałw ana , k tó rem u 
około rzeki O bio, cześć re l ig iyną  oddawano. Bał­
w an takow y w yobraża ł  niewiastę trzym ającą  d WOI0 
dzieci u piersj. Nazwano takowe Bóstwo z,łatą babą. 
Poświęcano mu drogie naczynia , fu t r a ,  i ciała zabi­
ty c h ,  k tórych  krw ią  skrapiali iego. ołtarze. Podczas 
takow ych obrzędów, kapłan i radzili się Bałwana o wy­
tyk i  przyszłości, k tórych za opłatą udzielano luJowi.

\ ie izą  oni w nieśmiertelność duszy,— u trzym ują  ię- 
d n a k ,  iz po śmierci przechodzą z iednego ciała w 
d r u g i e ,  a to stosownie do nag ro d y  lub k a ry  iaką Bo-
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gowie im przeznaczyli za zachowanie się w ciele ludz- 
kiem. W  porównaniu . z innymi Narodami W sch o -  
dniemi, T a ta rzy  do A stro lo g ji  naywiększą prawie 
przywięzuią cenę— każde światło Niebieskie i peryo- 
dyczne iego obiegi podług n ic h , stanowią o losie 
śmiertelnych. I ieżeli możemy temu dać wiarę, co 
nam ( M arko P o lo )  wspomina, to wiednem mie­
ście Kcirambalu  znaydowało się przeszło 5,ooo. A -  
strologów, którzy przez to tylko znaleźli sposób do 
życia, iż posiadali sztukę czytania w Gwiazdach , i 
wróżenia z nich o życiu ludzkiem. Ktokolwiek'zdol- 
nym  iest aby wszedł w ducha Narodu powoduiącego 
się bardziey fantazyą., a niżeli rozsądkiem i przeko­
naniem , ten zapewne nie będzie się dziwił, iż teraz 
nawet znayduią się niektóre ludy, które aż do dziwa­
ctwa posuwaią swą chęć wybadywania przyszłości.

T ą ta rzy  podług wszelkiego do prawdy podo­
bieństwa, pochodzą od lOciu Pokoleń Izraelskich  , 
zaprowadzonych z rozkazu Salm anassara  Króla A s -  
syryyskiego  do ziemi A rsa re t  zwariey. Tam  oni zu­
pełnie zmienili swoie obyczaie, odstępuiąc od ustaw 
M o y zeszą , i iedno zaledwo obrzeżanie przy sobie za­
trzymali. Powróciwszy z tego wygnania , około , 1200 
roku przed Chrystusem  , w którym zaraz czasie doszli 
do Lego stopnia potęgi, iż stali się strasznymi swoim 
własnym sąsiadom, lnoceąty  4 ty Papież widząc, iż 
Mocarstwa Eąropeyskie  nie mogły się by ły  oprzeć te ­
m u nawałowi Barbarzyńców, w roku 1246. wysłał do 
nich poselstwo upominaiąc ich Naczelnika, aby przy- 

< ią ł  wiarę Chrześciiąńską. Odrzucono iednak podane 
sobie warunki, i zaledwo dozwolono na 5 . lat rozeymu, 
za opłatą znaczney summy od Dworu R zym skiego . 
Niektórzy iednak u trzym nią ,  że Naczelnik tćy hordy 
nazwiskiem M astauna  pa żądanie Dworu R zym sk ie ­
go  przyiął chrzest, lecz późniey od własnych żołnie­
rzy zamordowanym został. Następca zaś iego odstą­
piwszy od zasad prawdziwey W ia ry  C hrystusa , p rzy­
jął rełigją M achom etąńską , a od tego czasu Państwo 
to utraciło dawną swą świetność, i stało się hołdo- 
\vn\c7.e.mi S u łta n o w i Tureckiem u. W  czasach iednak 
riawnieyszvch dla rnęzlwa i licznych zdobyczy, nie ty l­
ko £e powiększało swoią przewagę ,ną W schodzie, tak

^  '  • '
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dalece, ze T ro n y  A z y i  częstokroć b y ły  zacliwiaife 
przez północnych pastuchów— ale nadto oręż ich sial 
postrach i zniszczenie pomiędzy iiaybitnieysze narody 
E uropy.. R  M%

W A R S Z A W A .
W .  a -------------szyscy do towarzystwa są stworzeni, ale nie wszy­
scy do niego stosować się umieią.—• Pierwszy rodzay 

j / A .™fetow arzYs£ich  1 składa Się z tych  ponurych  
■odludhow, gniewających sięzawsze na ród człowieka, 
j  wy ma§aH cych po nim cno ty , k lórey sami zanie­
dbu ją—  Jeżeli doświadczyli małey iakiey niesłuszno­
ści (co się każdemu nie raz w życiu zdarza) sądzą, 
ze maią prawo szkalować całe towarzystwo.— Jeżeli 
ponieśli naymnieyszą stratę, sam ych tylko widzą ło- 
trow, rabusiów, ludzi bez czcj i w iary Jeżeli za­
wiedli się na kim w powziętych nadzieiach, ieżeli iin 

obiecaney nie mógł dać pom ocy, nie przeslaią 
powtarzać ziednytn. starożytnym  mężem: O m oi p rzy -  
inciele . nie m asz iuz p rzyiacio ł. — Ch ;ieliby ażeby 
ca ? stolica zapełniona była Orestefarhi i P iladam i 

aby wszyscy. U rzędnicy byli A r is te d e sa m i— pa- 
nowie A lcyb ia d esa m i —- Żołnierze woyiownikami 
1  ęn n o p ilsk iem i— a nasze nowoczesne m ędrce Sokra­
tesam i. — Tak lo M izan trop ia , którąby w samym za- 
1 odzie niszczeć należało, czyni nieprzyiaciołm i Lowa- 
jzystw a kilku ludzi, uniesionych zbyteczną czułością, ■ 
niacl ZaW,e^upionych w niesłusznych częstokroć żąda-

' l o tych odktdhach  liczyc moż na z kolei owych- Sza- 
leiicciw m elanch o Licznych , klórey wszystka w czar* 
nych widzą kolorach, leli postępna wyobraźnia za­
tapia się nieustannie w przyszłości, gdzie wszystko, 
dla nich kirem  iest okry te— albo ieżeli przyrodzenie 
odmowiIo i in daru w yobraźni, zwracaią zawsze wszy­
stkie swoie 'm yśli i żale 11a przeszłość, stawiając ią 
w sprzeczności z czasem obecnym. T akim  to sposo- 
- \n. . . f  ach o lii; zatruwa nie tylko własną- spokoy- 
itpsc i życ ie , ale nadto tych w szystkich, których 
związek krwi j p rzyiaźńi potrzeba, do. niego przybliża.
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JJaley Mastępuią ci przyiaciele niespokoyni i. 

niedowierzaiąęy, którym podeyrzenie zaymuie ciągle 
i serce i głowę.— Dosyć iest aby się tylko ukazali w 
iakiem towarzystwie, iuż zaraz znika iego urok i, 
pierwsza w>soiość. Przyrównaćby icb można do ba- 
ieczney głowy M eduzy, zamieniaiąćey w kamień tych 
wszystkich, którzy ua nią oczy zwrócić śmieli.— Z i­
mna ostrożność podeyrzliw ego  człowieka przenika u- 
m ysł in n y ch — i sama jest dostateczną, aby węzły to­
warzyskie rozwolnić i zerwać. — Bez wątpienia wpływ 
podobnych ludzi szkodliwszym iest w towarzystwie, 
iak tych niebacznych zapaleńców, k tórych naymniey- 
sza sprzeczność w zdaniu unosi, naymnieysze p o ru ­
szenie gniewa, a słowo nayniewimiiey wyrzeczone 
znieważa.— Umiarkowanie dla nich iest tern, czem 
K w a d ra tu ra  cyrkułu  dla wszystkich przeszłych, te- 
raznićyszych i przyszłych M atem atyków .— Podobni 
do szalonego wichru, łamią i niszczą wszystko cokol­
wiek im śię nawinie — niczem są u nich nayświętsze 
obowiązki— a niepowściągiiwością w mowie i w czy­
nach , staią się m eteoram i tow arzyskiem i, przeraźa- 
iącemi tych , których nieroztropna  grzeczność przed 
nich sprowadziła —

JSielowarzyskoJcią swoią równaią się z temi u - 
Tnyslami burzliw enii, a razem szyderskiem i, dla któ­
rych wesołość i szczęście towarzystwa staie się mę­
czarnią- — Czynią sobie naymilszą igraszkę z tego , a- 
by rozsiewać niezgodę, napawać iadem rozmowy, i 
zachmurzać nawet czoło p rzy iaźni— Dowcipne słów­
ko ni a u nich pierwszeństwo nad sławą, spokoyno- 
ścią i szczęściem współbraci. —

Nie sąż n i et owa r zyskiem i ludźmi te nieustanne 
g a d u ły , którzy wszystko widzieli, wszystko słyszeli, 
i zdarzenia całego wiekn zatrzymali w pamięci? — 
Do nich to należy w y łączn ie  prawo opowiadania, 
opisywania, i oceniania przeszłości.— Język ich per-  
p ttu u m  mobile nie zna spoczynku. — W  ciągłey 
sprzeczności z innemi członkami towarzystwa, nie , 
dozwalaią ust otworzyć tym nawet,, co przez swoie 
doświadczenie, znajomość ludzi i kraiówy gruntownićy 
nie równie o rzeczach sądzić umieią. —
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T u ż  obok nich położyć 'm ożna tych  Salonow ych  
poetów, M orfę uszów tow arzyskich , usypiających p r z y ­
tom nych  , k tó rzy  niebacznie raz im tylko popisywać 
się dali.

Ale n ie lo w a rży sk o ić  nie  równie m ocniey czuć 
się dale, w tych zaciętych pub licystach , re fo rm a to ra ch  
wszystkich kraiów, rządów i sta tu tó w , dum nych  M o ­
dera torach  spraw  publicznych. Nie zadowolnieni 
n iczem , n ikom u słuszności przyznać nie mogą.— S ły ­
sząc ic h ,  rozum iałbyś że wszystko lep ieyby  poszło, 
g d y b y  ich ra d y  zasięgano—-a ie d u a k  cały  ich rozum  
nie iesl w stan ie  urządzić ani przywrócić do^poko iu  
zakłócone domowe towarzystwo. —

Nie wspom nę tu lay  o tych zuchwałych i nieoby- 
czaynych  ty ra n a ch  tow arzystw a, rozumiejących że 
wyższość urodzenia  , stopnia albo m a ią lk u , daie im 
praw o poniżać i upadlać in n y ch —  Nie więcey oni w ar­
tości maią od tych ludzi u p rzed zo n ych , coby chcieli 
wszystko pod swóy sm ak , 'żądze  i myśli podciągnąć;

Zdanie swoie osobiste uwaźaią  za p ra w o ,  któreru 
się całe towarzystwo rządzić powinno — a b łahy  swóy 
sąd za n ieo d w o ła ln e  prawddło postępowania in n y c h  
ludzi —

N atu ra lnem i n iep rzy jac ió łm i tych  despotów  w 
ro z m o w ie , są pró żn e  w ie tr z m h i , niczem niezmięsza- 
n e , zakochane w stroiu i w sobie , rozUmuiące o 
wszystkiem choć się niczego nie uczyli. — Cedząc 
słówka i przesadzając ru sz e n ia , sąd zą ,  że wszyscy 
na n ich Oczy zwracaią, i że bez nich żadne tow arzy­
stw o, ani rozm ow y istniećby nie mogły . — Jedno en­
tr e c h a t,  albo p iru e t t a , s tanowią pod ług  n ic h ,  całą 
wartość człowieka.—

Cóż mówić o ley klassie nietow arzyskich  ludzi , 
z łozoney  z Sam olubów , uw ażających się za środkowy 
p u n k t  inn y ch  is to t ,  zwracających swoią uwagę na te 
ty lko w y p a d k i , które z ich osobą i p ry w a tn y m  inle- 
ressem  stycznosc mieć mogą. — Zadowolnieni zawsze 
ż siebie , sądzą się bydź iedyńym  przedmiotem 
Wszystkich pochwał i naypochlebnieyszych porów nań 
— spoglądają obojętnie ria świat cały, spekuluią  n a ­
wet swoią grzeczność, p rzyiaźń swoią i w:zględy na 
Szalę zysku  wkładaią. — W szystkie  ich pochwały
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tak są wymierzone, ze przez odbicie na nich samych 
spadaią.— Samolubstwo podobne chodzi bez maski, 
a wytarte czoio iest cechą , po którey poznać ie można.

Nie pomiiayray w tey nomenklaturze n ietow a - 
rzyskości wiecznie sprzecznych  ludzi, którzy przez 
swoią g a d a tliw ą  pychę i duch s p r z e c iw ie ń s lw a po­
wstając na wszystko, walczą zkażdem zdaniem i ca­
łą wartość swego dowcipu na tern zasadzaią , aby n i­
gdy nie myśleć ani mówić tak , iak inni myślą albo 
mówią. — Ludzie tego rodzaiu zakłócaią wszystkie lo- 
warzj'slwa, zamieniając ie na pole bitwy, na którćm 
wszystkie utarczki równie są próżne ink śmieszne—-

Nie możemy łepiey zakończyć Klassyfikacyi lu ­
dzi nietowarzyskich  iak tęmi p lo tk a m i , dla których 
ciekawość pierwszem iest Bożyszczem. — Te echa to­
warzystwa, nie zdolne nic same u tw orzyć, ślepo po­
wtarzają, co od innych słyszą. — Jedną ręką zbiera- 
ią , drugą zasiewaią złośliwe rozmowy, uszczypliwe 
anegdotki, oskarżenia kłamliwe i nowinki cyrkułowe 
— Niech mi tu wolno będzie uczynić uwagę, że sami 
tylko wydawcy niektórych pism perjodycznych , po­
dobnym rodzaiem ludzi opiekować się mogą, obiera­
jąc ich za swoich aientów  i za niewyczerpane zrzódło 
z którego większa część artykułów, iak zpoetyczney 
H ipokreny  p łyn ie .—

r O E Z Y A .
D o  J o a n n y . . . . . .

W idzisz ia k  w  górnym  b łę k ic ie , 
Otoczon gw iazdy srebrnem i ,
Sie X iężyc rozkosz i ż y c ie ,
Na łono uśp ioney  z ie m i.—

U cichły  p aste rsk ie  p ie n ia ,
Głos p ta sz ą t u m ilk ł w  krzew in ie  
Szum  ty lko  słychać stru m ien ia ,
Co m iędzy ska łam i p łyn ie .----

U snął w pokoiu św ia t cały , 
t  w net tow arzyszk i c z łe k a ,
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Boleść ł rozkosz skonały*
Lub stronią odeń z daleka. —  '

A  gdy zw yczajną k o le ią ,
Znów zorza poranna b ły śn ie ,
P tak  w esół swe gniazdo ciśnie,'
I człowiek wstanie żn a d z ie ią .—

Lecz cóż kres inąk mych położy?— 1 
Noc pow iek moich nie k le i ,—
N i promienie rahney zorzy,
Są dla innie godłem nadziei —

Joanno!— Boskie stw orzenie!—*
D ręczyć mnie także ci miło? —•
A li!. .  iediio tivoie s p o jrz e n ie ,
Jakżeby stali móy zinieniło! —

M.
Z a g a d k a .

Sam z siebie nic nie czynię —  icdnak z moiey ręki ,
W  szystko bierze początek , w zro s t , postać i  w dzięki. —  
Tor móy życia iednaki w każde’y świata stronie,
Oddalam się, powracam, uciekam i gonię —
Chociaż się' w u staw iczn ćy  pracy doskonalę,
Co icdnak dziś zbuduię, to intro obalę.—
K iedy idę nikomu w  kroku nie d o g o d zę ,—
T en krzyczy .że  pomału —  ten i e  prędko chodzę —
Choc się co dzień poprawiam-'—  tyle mam nagrody: 
Słyszę żem gorszy'teraz y niżelim  b y ł wprzódy —
T y le  mi tylko ieszcze zostaic do. sław y,
Że mnie każdy bydź sądzi zdolnym dó popraw y.— - 

'Choć zm ysłom  niedostępny, lecz nie iestein duchem , 
Człek o mnie sądzi okiem , dotknięciem i słuchem —  
Jego to dowcip zm ysłów przechodząc granice ,
W zią ł mnie_ w  kluby, i kazał gadać .taiemnice —
O mym iednak początku-' trudno badać człeku —  '
Noszę . oechę starości i  młodego w ieku —
Nie wiem  za co iniiie starym niektórzy- bydź mienią!
W  m ieście lopiey mnie znaią —  na w si lep iey  cenią. —

Cypry aa G odebski.
Znaczenie Szarady w przeszłym IN umerze: K a  na da


